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Mowa posła Mizerskiego,
Wypowiedziana w pruskiej Izbie depu­
towanych dnia yo stycznia rb. przy obra­

dach nad etatem sprawiedliwości.

Mości panowie I Mam zamiar poru­
szyć dzisiaj kwesty* przykrą, kwesty*, 
iktóra z kaidym  rokiem coraz więcej 
Wysuwa Bi* na plan pierwszy i może 
stać się palącą, jeżeli si* nie użyje 
Wcześnie środków przeciw temu. Mam 
na myśli kwesty* bezstronności stanu 
sędziowskiego w wschodnich dzielni­
cach.

Nadmieniam, iż jeszcze nie tak 
dawno temu członek polskiej frakcyi 
tutaj ku wielkiej satysfakcyi pana mini- 
jstra stwierdził, iż u ludności polskiej 
Kawsze istnieje zaufanie do bezstronno­
ści sędziów. W krótce jednak rzecz ta 
'•mieniła 6ię. Gdy znany drakoński wy- 
łok  zapadł w sprawie wrzesińskiej, mia­
łem sposobność w mej ojczyźnie tyle 
Wyszeć uwag na stan sędziowski i uprze­
dzenie sędziów, iż uważałem za swój 
jobowiązek powiedzieć przy obradach 
nad etatem sprawiedliwości panu mini­
strowi w tej wysokiej Izbie, że owo 

.zaufanie ludności poczyna si* chwiać; 
zarazem zwróciłem mu uwagę na to, 
że u nas opinia publiczna skłania si* 
do szukania powodu tej niefortunnej 
zmiany w fakcie, iż dużo członków 
stanu sędziowskiego przystąpiło do zna­
nego towarzystwa trzech liter.

Inny członek mojej frakcyi przyto­
czył tauże na tej samej sesyi kilka 
jaskrawych przykładów, które wskazy­
wały na fakt wciągania polityki do sal 
sądowych. Było to łagodnem ostrze­
żeniem.

W następnym roku rzecz ta pogor­
szyła się znacznie. W tedy poseł nie­
miecki, a mianowicie wybitny członek 
parlamentu, p. Lenzmann, powiedział, 
że tak wygórowanie wysokich kar, jakim 
podlegają osoby przynależne do pewnych 
partyi na Wschodzie, nie zdarza si* 
spotykać na Zachodzie. Następnie 
chwalił bezstronność i dobrą renomę 
sądów na Zachodzie i zaznaczył, iż po- 
dług jego dówiadczeó co do sędziów 
na Wschodzie dalekimi jeszcze jesteśmy 
od tego.

To dało pohop jednemu z naszych 
kolegów, a mianowicie panu posłowi 
Peltasohnowi do remonstracyi przeciwko 
ujemnemu sądowi, jaki p. Lenzmann 
w sprawie sędziów na Wschodzie wydał. 
P. Peitasohn powiedział wówczas, iż 
tymcza- m — jak sądzi — ludność pol­
ska ma jeszcze zaufanie do sędziów 
niemieckich. Ale godnem uwagi jest, 
iż sam dodał, że momentalne wrażenia, 
jakie ludzki sędzia wynosi z rozpraw, 
mogłyby jeszcze mieć pewne konse- 
kwencye (nachwirken). Przyznał także, 
że bezustanne rozgoryczenie i ciągłe 
znajdywanie się w ogniu walki, może 
Wywierać pewien wpływ przy osądzeniu 
oskarżonego. Bardzo prawdziwie 1

Na to odpowiedział mój przyjaciel 
ksiądz prałat Stychel, iż bardzo dalecy 
jesteśmy od tego, abyśmy mieli twier­
dzić, że wszyscy niemieccy sędziowie 
w polskich dzielnicach świadomie i w 
duchu politycznym tendencyjnie sądzą. 
Dodał jednak, że musi skonstatować, iż 
U polskiej ludności coraz więcej roz­
przestrzenia się przekonanie, że poje- 
dyńczy sędziowie coraz to więcej pod­
legają rozdrażnieniu politycznemu, że 
hakatystyczna sugestya coraz więcej

daje si* we znaki przy wydawaniu wy­
roków i że niektórzy reprezentanci stanu 
sędziowskiego nie mogą si* zdobyć na 
zachowanie zupełnej przedmiotowości, 
bezstronności i nieuprzedzenia.

Członek partyi nacyonał-liberałów 
bardzo ostro przemawiał przeciwko temu 
i zaprzeczał, jakoby stronniczość istniała 
lub nieufność ze strony ludności polskiej 
uczuć si* dawała. Przy tem jednak — 
a jest to rzeczą znamienną — wysunęło 
mu się słowo, * którego można wnosić 
zupełnie coś przeciwnego. Powiedział 
bowiem, że wyrażenie, jakoby Polacy 
podlegali pewnej obawie w stosunku do 
sędziego, nie jest poprawnem; Polacy 
nie boją się sędziego, lecz nie ufają mu, 
a nieufność ta zupełnie jest nieuzasa­
dniona. Działo się to w roku 1903.

W  następnym roku wypowiedziano 
w parlamencie ponownie bardzo ostre 
słowa na temat sądów na Wschodzie. 
Uwagi te wywołały powołanie do po­
rządku i nie chcę ich tu powtarzać. 
W  bieżącym roku jednak rzecz stanęła 
jeszcze gorzej. Nie wiem, czy przypo­
minacie sobie panowie mowę, mianą, 
nie dalej temu jak 3 tygodnie, w parla­
mencie. Pan poseł Kulerski podniósł 
tam w dniu 13 ł  m. ciężkie oskarżenia 
przeciwko sądom na W schodzie; po­
wiedział bowiem, iż ogólna ludność 
polska wyobraża sobie, że sale sądowe 
stały si* areną politycznych namiętności, 
nienawiści do polonizmu i manii prze­
śladowczej, że sądy zostały zdegrado­
wane do zwyczajnego środka politycznej 
władzy, że nadużywa się je do osiągnię­
cia politycznego celu, do skrępowania 
polskiej prasy, celem zgniedenia pol­
skiego ruchu.

Konstatuję, że na te nadzwyczaj 
ostre oskarżenia nie dano odpowiedzi 
ze strony rządów związkowych i sądzę, 
że pan minister sprawiedliwości może 
mi być tylko wdzięcznym, iż rzecz tę 
poruszam w pruskiej izbie deputowa­
nych, ponteważ daj* mu przez to spo­
sobność zajęcia stanowiska wobec całej 
tej kwestyi.

Minister odeprze naturalnie ostre 
zarzuty posła Kulerskiego ; ale tak zu­
pełnie łatwo ta sprawa mu nie przyjdzie, 
ponieważ oskarżenie to nie zostało wy­
powiedziane tak sobie na wiatr, lecz 
ugruntowane jest na faktach.

Mości panowie I Nie mogę tu po­
wtarzać wszystkiego, co wówczas po­
wiedział wzmiankowany poseł, chcę atoli 
podnieść dwie jego uwagi. Jednę po­
ruszono już w pruskiej izbie deputowa­
nych, lecz można ją powtórzyć, ponie­
waż odnośny sędzia, który ją zrobił, 
jeszcze znajduje się obecnie w urzędzie. 
Sędzia ten powiedział:

Jest to całkiem naturalne, że nie­
przyjaciela — tj. Polaków — traktuje 
się inaczej, aniżeli przyjaciela. 

(Słuchajcie! słuchajcie 1 w Kol® 
Polskiem.)

A powtóre poseł Kulerski wymienił 
nazwisko pewnego radzcy sądu ziemiań­
skiego, który na publicznem posiedzeniu 
sądu powiedział następujące słowa:

Sądy nie prowadzą polityki, ale 
sądy nie są instytucyami międzynaro- 
dowemi, a niemieckie sądy muszą 
wykonywać niemiecką sprawiedliwość.

Mości panowie! T c  zdanie jest nie­
dorzecznością, ponieważ sprawiedliwość 
nie może być ani niemiecką, ani fran­
cuską, ani polską; jest jedną i tą samą 
we wszystkich krajach, ponieważ opiera

si* na odwiecznych, niezmiennych pra­
wach etyki.

Pan poseł następnie przytoczył w 
swej mowie różne przypadki, które do­
prawdy przemawiają za tem, i i  bezstron­
ność i biak uprzedzenia zanikają wielce 
u niektórych sędziów. I tak np. przy­
toczył wyrok, który wydano świeżo 
przeciw redaktorowi wychodzącego w 
Bytomiu ilustrowanego czasopisma 
>Gwiazda*. Pismo to w artykule o 
obowiązkach rodziców powiedziało, że 
nie ma większego obowiązku nad po- 
winnność czuwania nad wychowaniem 
dzieci, a to tem więcej, że czyni się 
najgwałtowniejsze wysiłki, by zgermani- 
zować dzieci. Niestety, nie wszędzie 
jeszcze lud polski posiada to poczucie 
obowiązków, które pod względem wy­
chowania na nim spoczywają.

Z powodu tego artykułu wdrożono 
skargę przeciw redaktorowi tego pisma 
na mocy § 110 kodeksu karnego, wedle 
którego publiczne wzywanie do niepo­
słuszeństwa wobec ustaw i prawomo­
cnych przepisów podlega karze do óoomk. 
lub 2 lat więzienia, a to z tego powodu, 
ponieważ odszukano rozporządzenie 
król. rejencyi w Opolu z 1872 roku, w 
którem zaprowadzono wykład niemiecki 
w szkołach ludowych Górnego Śląska. 
Powiedziano, że pismo to wzywało do 
nieposłuszeństwa w obec tego rozpo­
rządzenia i redaktor został skazany na 
dwa miesiące więzienia.

M. P. W yrok nie stał się jeszcze 
prawomocnym i prawdopodobnie w Li­
psku ulegnie poprawce, ale przyznacie 
mi Panowie z pewnością, że wysoce 
wątpliwą było rzeczą, aby napomnienie 
rodziców do sumiennego spełnienia obo­
wiązków wobec swych dzieci charakte­
ryzować i karać, jako wezwanie do nie­
posłuszeństwa dla ustaw.

M. P. Mogę także przytoczyć kilka 
innych jeszcze przykładów z ostatnich 
czasów. Są to zupełnie niepodejrzane 
dowody, ponieważ nie pochodzą od Po­
laków. W e wrześniu zeszłego roku nie­
mieckie pismo, wychodzące we W rocła­
wiu, »Gerichtszeitungf, zamieściło refe­
rat z rozpraw sądowych na Górnym 
Śląsku. Powiedzano tam, że pewien 
młody niezaradny chłopak 19-letni mu­
siał stawać przed sądem i mówił bardzo 
źle po niemiecku. Przewodnicząc}1 ofu­
knął go zaraz z góry: każę cię zamknąć 
do więzienia, jeśli nie będziesz lepiej 
mówił po niemiecku! Grasz tylko ko- 
m edyę!

(Słuchajcie! słuchajcie! z ław Kota 
polskiego.)

Ta apostrofa sprawiła na młodzieńcu 
ogromne wrażenie, nie mniej jednak 
łamał język znowu w dalszym ciągu 
z tej prostej przyczyny, że nie umiał 
lepiej mówić po niemiecku i sędzia 
musiał być z tego zadowolony. Nie­
miecki referent zauważa, że takich sę­
dziów należałoby natychmiast prze­
siedlać w- okolice, gdzie nie spotykają 
Polaków wcale, ponieważ nie nadają się 
przecież do działania w mięszanej co do 
języka dzielnicy kraju, gdzie nie mają 
żadnego zrozumienia potrzeb i stosunkó w 
ludności.

(Wielka prawda! w Kole polskiem.)
Po młodym chłopaku — dodaje on 

— wyraźnie poznać było można, że na 
sąd przyszedł z głupkowatą naiwnością, 
lecz potem opuszczał salę sądową z zu­
pełnie innem uczuciem, z uczuciem nie­
nawiści, doprowadzonej do świadomości.

(Dokończenie nastąpi.)

1  parlamentu niemieckiego.
Berlin, 6 lutego.

Przy pustkach w parlamencie —

fdyż tylko centrum licznie się stawiło —, 
ył w sobotę na porządku obrad wnio-l 

sek centrum o wolność praktyk religij­
nych. Uzasadniał projekt centrowy w 
długiej mowie poseł dr. Bachem. Prze­
ciwko projektowi występowali liberał 
Sattler i konserwatysta Henning, wzy­
wając rząd, aby nie ulegał katolicyzmowi. 
Socyalista David występował przeciwko 
wszelkim wyznaniom i oświadczył się 
za wnioskiem centrum, lecz z innych 
pobudek aniżeli centrum, uważając re- 
ligię za rzecz prywatną, której krępować; 
nie należy. Wolnomyślny poseł Mullerj 
oświadcza się za pierwszą częścią wnio­
sku a przeciwko drugiej. Konserwatyści 
Stockmann i Stócker zwalczali projekt, 
nazywając go uroszczeniem Rzymu i; 
wygadując na kościół katolicki.

Na tem przerwano dyskusję.
W  poniedziałek załatwiono się 

w trzeciem czytaniu z dodatkowym, 
etatem dla Kolonii w zachodnio-polu-i 
dniowej Afryce, poczem przy również; 
bardzo słabym udziale posłów obra­
dowano nad interpelacyą posłów' wol-j 
nomvślnych w sprawie zawieszonego | 
przez rząd pruski zaprowadzenia po- ; 
datku od żeglugi na rzekach uregulo­
wanych. W  długiem przemówieniu zwal­
czał poseł wolnomyślny Kampf powyż­
szy projekt, jako wrogi ekonomicznemu 
rozwojowi i komunikacyi, oraz dla tego, 
że sprzeciwia się ustawom rzeszy i mię­
dzynarodowym układom.

Na wywody te odpowiadał w za­
stępstwie kanclerza sekretarz stanu br, 
Posadowski, wywodząc, że rząd rzeszy 
nie miał jeszcze powodu do zajmowa­
nia się tą sprawą, ponieważ rząd pruski 
jeszcze w' odnośnej sprawie nie skomu­
nikował się z rządem rzeszy. O ile 
które państwo związkowe zaprowadza 
podatki, przekraczające granicę, ozna-; 
czoną ustawami rzeszy, natenczas musi 
się postarać w odnośne pozwolenie usta­
wodawstwa rzeszy. Sekretarz stanu przy- 
puszca też, w danym razie rząd pruski 
zapewne nie omieszka o takie pozwo­
lenie się postarać, o ile będzie po- 
trzebnem.

W  dyskusyi przemawiali przeciwko; 
projektowi socyaliści David i Dreesbach 
i południowo niemiecki demokrat Haus- 
man. Przeciwko projektowi przemawiał 
jeszcze w imieniu większości partyi, 
narodowo-liberałnej poseł Beumer, nato-| 
miast nar.-liberał (w imieniu mniejszo­
ści) oraz centrowiec Osel, konserwatysta, 
hr. Limburg-Stirum i antysemita Latt- 
mann przemawiali za projektem.

jutro toczyć się będą obrady nad: 
interpelacyą centrowców w sprawie 10, 
godzinnego dnia pracy.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 6 lutego.

już od trzech dni toczą się w sejmie! 
rozprawy nad projektem kanałowym.] 
Dyskusya jest dość ożywiona, lecz do- 
tyczy głównie życzeń lokalnych i w zna­
cznej mierze też tylko w zamian za 
uwzględnienie tych ż}’czeń przyrzekają 
odnośni posłowie swe poparcie dla ca-, 
łego projektu. Na sobotniem posiedze­
niu przemawiał także poseł polski part 
G ra b sk i, oświadczając się imieniem



Koła Polskiego przeciwko projektowi 
lanałowemu. Zamierzony plan uregu­
lowania Warty jest niedostateczny.

Warta powinna być skanalizowaną 
w swym wyższym biegu, także po za 
Poznaniem. Główną atoli przyczyną, 
dla której Polacy przeciwni są projek- 
;owi, źe z powodu budowy kanałów 
W. Ks. Poznańskie utraci tysiące robo­
tników, tak że w rolnictwie zabraknie 
rąk do pracy. Kolo Polskie zgodziłoby 
się ostatecznie na budowę kanałów, lecz 
jedynie pod tym warunkiem, źe rząd 
pozwoliłby na stałe osiedlanie się spro­
wadzanych dla rolnictwa z za kordonu 
familii robotniczych.

Przemawiał następnie wolnotnyślny 
poseł Biómel za projektem, a przeciwko 
projektowi centrowiec Róren.

Na liście mówców zapisanych było 
jeszcze 35 posłów, gdy obrady odro­
czono.

W poniedziałek toczyła się dyskusya 
w dalszym ciągu nad lokalnemi życze­
niami, między innemi nad kanałem, 
któryby łączył jeziora mazurskie. Pro­
jekt ten popierali wolnomyślny Gyssling 
i nar. lib. Rttchling, lecz minister Buddę 
oświadczył, że projekt ten jeszeze nie 
dojrzał, jakkolwiek rząd już się nim 
zajmuje.

Jutro toczyć się będą dalsze obrady 
nad poszczególnemi punktami projektu.
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Polska.
Z a b ó r  pruski .

Zaciekłość hakatystyczna.
Pan L. z Gniezna, który ma niemiec­

kie nazwisko, otrzymał od zegarmistrza 
Einwalda z Goslar następującą ofertę: 
Powołując się na inserat Pański w »Uhr- 
naacher-Ztg,* donoszę, że możesz Pan 
objąć posadę w mojem przedsiębior­
stwie. Kładę jednakże za warunek, że 
Pan nie jesteś Polakiem, ponieważ 
tych panów w okolicy zatrudniać nie na­
leży.

Odpowiedź nasza na podobne wy­
bryki hakatystyczne winna być: Swój
do swego.

Proces prasowy.
Pan Walitschek, nauczyciel z Chwał­

kowa wytoczył proces »Lechowi* za 
artykuł »Z naszych stosunków*. Wswym 
wniosku o wytoczenie procesu skarży 
się p. W. na ton ironiczny, w jaki, we- 
dług jego zdania, »Lech« o nim pisał.

Klemens Junosza.

Skradzione dziecko.
Ze wspomnień starego myśliwego,

f) (Dokończenie!.
— Więc pan K. jest u siebie?
— Jakto u siebie? on jest u mnie; 

pan dobrodziej zapewne musiał o mnie 
słyszeć; mnie tu całe miasto zna, je­
stem wdowa, i to nie byle po kim... 
Mój nieboszczyk był porucznikiem, i to 
nie byle gdzie, bo w dragonach, a po­
tem umarł, choć go mieli rotmistrzem 
pobić, a ja jestem sobie obywatelka 
i to nie byle jaka, bo ta cała posesya 
to moja i czysta jak szkło, bo długu 
nie mam, za pozwoleniem pańskiem, 
ani grosza.,. Ot, widzisz pan dobro­
dziej, że tedy K... nie jest wcale u sie­
bie, tylko u mnie.

— I cóż on tu robi.
— Mój panie, naprzód on nic nie 

robi, tylko wyrabia, a co on wyrabia, 
tegoby na psiej skórze nie spisał; teraz 
na przykład jest w ogrodzie, siedzi so­
bie na ławce i przędzie.

— Przędzie?
— Aha, a wiesz pan dobrodziej, co 

on przędzie? Jak oto słońce świeci, 
to między listkami są takie promienie, 
jak złote nici, proszę pana, to on je 
przędzie; powiada źe już siedem tysięcy 
motków uprządł i źe je  schował, a wie 
pan dobrodziej, gdzie schował? Po­
wiada że w makowy kwiatek schował 
i kroplą deszczu przykrył. Jak Boga 
kocham, tak powiada... No, nie głupi? 
niech pan sam osądzi.

— Więc on tego?— rzekł szlachcic, 
dotykając rękę czoła.

— A cóż pan myślał? Waryat, cał­
kiem waryat, często wybiera się z wi­
zytą do żony.., ma jechać kareta z  orze-

Wiadomości ze świata.
Na 3 m iesiące więzienia.

skazał sąd wojenny w Głogowie oficera 
Spechta za to, że przedłużył sobie ur­
lop o tydzień. Nadto wydalony został 
z wojska.

Strajk górników w Belgii 
i w  Prusach.

WT poniedziałek wybuchnął w Belgii 
jeneralny strajk górników na mocy 
uchwały, która w niedzielę zapadła w 
Charleroi. Jest to niewątpliwie silnem 
poparciem strajku górników westfalskich. 
Także w kołach górników angielskich 
i francuskich cieszy się strajk górni­
ków westfalskich wielkiemi sympatvami. 
W Dower odbyło się w niedzielę po połu­
dniu nadzwyczajne posiedzenie między­
narodowego komitetu górników w któ- 
rem brali udział delegaci z Anglii, Fran- 
cyi, Niemiec i Belgii. Uchwalono zna­
cznie podwyższyć składki na strajkują­
cych górników westfalskich, a francu­
scy delegaci przyrzekli, że górnicy we 
Francyi nie będą podejmowali żadnej 
pracy nadszychtowej, by ptzeszkodzić 
wywozowi węgla francuskiego do Nie­
miec.

Kierownicy strajku westfalskiego zło­
żyli nowy dowód swego umiarkowania. 
Z ośmiu żądań swoich cofnęli 4 i po­
zostałe 4 ponownie przedłożą dzisiaj 
związkowi właścicieli kopalń. Do kan­
clerza rzeszy wysłali telegram z żąda­
niem rozwiązania sejmu, gdyby wię­
kszość jego miała odrzucić przychylną 
dla sprawy górników zapowiedzianą 
przez rząd nowelę górniczą.

Spisek na Loubeta?
Z Marsilii donoszą, że w porcie are­

sztowano dwóch Włochów, którzy mieli 
przy sobie papiery, z których pokazało 
się, że istnieje spisek przeciw prezy­
dentowi Francyi Loubetowi i rosyjskie­
mu ambasadorowi w Paryżu.

Angielskie groźby.
Mimo wszelkich umizgów rządu nie­

mieckiego, Anglicy jakoś niedowierzają 
Niemcom. Lord cywilny admiralicji 
angielskiej Lee, wystąpił z mową, w któ­
rej zapowiedział, źe rząd angielski 
przedłoży parlamentowi nowy projekt 
marynarski, i to ze względu na Niemcy. 
Anglia — tak powiedział ów wysoki 
urzędnik marynarki — nie ma ja ż  po­
trzeby pilnować Francyi na morzu Śró- 
dziemnem, tylko patrzy z niepokojem 
choć bez trwogi na to, co się dzieje 
w morzu Północnem. Gdyby doszło do

chowej łupiny, cztery myszy w lejce, 
motyl za stangreta, przez dwa tygodwie 
bicz robi z makowych ziarnek, z pół 
kwarty maku mi zepsuł... Ale co się 
pan tak patrzy, może pan myśli, że ja 
jestem wyryatka... Nie, lak mi Bóg 
miły tak nie; jestem uczciwa wdowa, 
nazywam się Rajtsrska, a tego biedaka 
to tak trzymam przy sobie, niby to za 
pieniądze, ale więcej z litości.

— Proszę pani, ależ ten człowiek 
miał majątek, miał żonę!...

— I wielka rzecz! cóż źe miał?... 
Nieszczęścia ich ścigały, dziecko stracili, 
potem ta jego żona umarła, a on tę­
sknił, tęsknił i widać mu się coś w gło­
wie wzruszyło. Z początku nikt nie wie­
dział, że on ma jakiegoś zajączka, a on 
tymczasem precz wszystko marnował 
i marnował; aż raz dopiero jak chciał 
dwór na cztery rogi podpalić tak zmiar­
kowali co się święci. Przyjechał jego 
jakiś krewny, który także już dziś nie 
żyje, jego biedaka oddał do szpitala, 
majątek sprzedali; no, ale cóż, waryat 
jak to waryat, głupstwa robił, a dobrzy 
ludzie żywili się przy tom, zostało całej 
parady dziesięć ty się.. • mbli, to jest 
w banku... no, i widzi 1 an dobrodziej, 
procent idzie na jego  utrzymanie. 
W szpitalu bardzo szalał z początku, 
a potem to się zrobił taki spokojny, 
jak baranek. Wzięłam go do siebie 
i już kilka lat tu jest. Oto cała histo, 
rya, widzi pan dobrodziej; ale zagada­
łam się; nie zdążyłam zapatać, co pa­
nowie macie do niego za interes? Pro­
szę mnie powidzieć,, bo cóż z warya- 
tem...

Stary szlachcic opowiedział w krótko­
ści historyę Hani; pani Rajtarska aż 
podskakiwała na krześle.

— Cudl jak mi Bóg miły, cud! — 
wołała.

— A jednak czy można mu to po­
wiedzieć? czy to nie zrobi na nim wiel­
kiego wrążeni?

wypowiedzenia wojny, Anglia uderzy 
pierwsza, jeszcze nim druga strona bę­
dzie miała czas dowiedzieć się w swo­
ich pismach o zerwaniu stosunków. 
Anglia nie będzie reparować starych 
okrętów, tylko budować będzie nowe, 
najlepsze, największe pancerniki. W 
Niemczech wywołała ta mowa wielkie 
rozgoryczenie.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

Katowice. Zasadniczą sprawę miała 
w ostatnim czasie do rozstrzygnienia 
leszczyńska Izba karna. Do dawniej­
szych rozporządzeń policyjnych zakazu­
jących udziału dzieci w publicznych 
zabawach wydał prezes rejencyi poznań­
skiej rozporządzenie z dnia 19 paździer­
nika r. 1904, w którem zakaz powyższy
0 tyle obostrzony został, źe dzieciom 
nie wolno być na żadnych publicznych 
przedstawieniach i zabawach, nawet 
w obecności i pod dozorem osób star­
szych. Wyjątkowo tylko policja może 
na obecność dzieci dąć swoje pozwo­
lenie.

Tymczasem ks. proboszcz w Jutro­
sinie urządził jako przewodniczący tam­
tejszego towarzystwa rzemieślników pol­
skich na sali oberżysty B. wieczornicę, 
w której zachodziły śpiewy, obrazy żywe
1 świetlane, deklamacye, humorystyczne 
występy itp. Na ową wieczornicę przy­
prowadzili rodzice swe dzieci, chodzące 
do szkoły, i za to wedle brzmienia wyżej 
wymienionego rozporządzenia policyj­
nego miał ks. proboszcz jutrosiński za­
płacić 15 m. kary.

Na to odwołał się ksiądz do sądu 
twierdząc, że połicyi nie może przysłu­
giwać prawo do wydawania przepisów 
sięgających tak głęboko w prawa rodzi­
ców, kierujących wychowaniem dzieci 
i na tej zasadzie zyskał od sądu ławni­
czego w Jutrosinie wyrok uwalniający. 
Sąd uznał przepis policyjny jako sprze­
ciwiający się prawu.

Przeciw temu wyrokowi zaapelował 
prokurator do Izby karnej leszczyńskiej. 
Obrońca ks. proboszcza twierdził w ter­
minie, źe na mocy tego rozporządzenia 
rejencyi poznańskiej nie byłoby wogóle 
wolno brać rodzicom dzieci na jakie- 
kolwiekbądź przedstawienie, które nawet 
na umysł dzieci działają umoralniająco, 
a prawo, któreby policji tak obszerną 
władzę do wydawania podobnych prze­
pisów7 przyznawało, w Prusach nie 
istnieje.

— Proszę pana, można. On nie 
wierzy w to, że mu żona umarła, że 
mu się dziecko spaliło, wcale temu nie 
wierzy. Czekajcie panowie ja go zaraz 
zawołam.

Z temi słowy otworzyła lufcik i za­
woła kilkakrotnie.

— Panie Józefie! panie Józefie! go­
ście są.

Na to wołanie wszedł do pokoju 
człowiek wysoki, szczupły, z błędnym 
wzrokiem, ogromną szpakowatą brodą 
i długiemi włosami. Zobaczywszy obe­
cnych, stanął przy progu, spoglądając 
trwożnie.

— Niech się pan Józef nie boi — 
rzekła pani Rajtarska, — ci goście przy­
jechali od Hani, od córeczki pana Jó­
zefa.

Na wspomnienie córki oczy biedaka 
zaświeciły blaskiem żywym.

— Od Hani... od mojej maleńkiej... 
dalibóg to pierwsi rozumni ludzie, jakich 
widzę... bo, proszę panów, powiedzieli, 
że Hania w ogniu, źe Anielka w ziemi... 
to nieprawda! W ogniu pali się drzewo, 
ale zło nie pali się wcale, a ja miałem 
szeczerozłote dziecko...

— Hania żyje, wielmożny panie — 
rzekł Ludwik.

— Przecież wiem źe żyje, mówiłem 
ci już, dobry człowieku, że złoto się 
nie pali.

— A możeby ją pan chciał zoba­
czyć? — spytał stary szlachcic.

— Owszem, od dawna wybieram się 
do niej, ale zawsze coś wypadnie; mo­
tyl, mój stangret, spił się jak dzik, lej­
cowa mysz dostała dychawicy, ale cze­
kajcie... zaraz zarządzę, żeby fornalskie 
szczury zaprzęgli, w braku motyla, pi­
janego wiecznie, pojedzie stary kret, 
ślepy na jedno oko, ale wozi świetnie. 
Zaraz każę zaprzęgać.

Poczekajcie z pięć minut.
Ludwik miał łzy w oczach.
— Jak pani myśli —- spytał stary

Izba karna sądu ziemiańskiego w Le' 
sznie przychyliła się do wywodów 
obrońcy i apelacyę prokuratoryi odrzu* 
ciła. Sprawa ta oprze się n ie z a w o d n ie
0 najwyższą instancyę.

Dla nas na Górnym Śląsku spraw* 
ta ma jeszcze inne znaczenie, wykazuje 
bowiem, jak odmiennie zapatrują się 
władze policyjne na jedne, i te same 
rzeczy. Prezes rejencyi poznańskiej za­
bronił dzieciom udziału w publicznych 
zabawach i przedstawieniach, nawet pod 
dozorem osób starszych, natomiast nasze 
władze śląskie materyalnie popierają 
różnego rodzaju »abendy«, na które pro­
wadzi się dzieci szkolne, albo nawet 
dzieci same czynny w nich biorą udział- 
Ale bo też pamiętać należy, że nasze 
»abendy< mają wyraźny charakter ger- 
manizacyjny...

O rzegów . Germanizacya w wsi 
naszej przybiera coraz większe rozmiary,
1 to dzięki panom centrowcom, tym 
opiekunom ludu górnośląskiego, tak że 
dalej tego zamilczeć nie można. Zało­
żono tu tak zwany »Volksbildungverein«, 
a do zarządu tegoż należy pomiędzy in- 
nnymi miejscowy ks. proboszcz. Nie 
długo potrwało, a skutki tego »Vereinu* 
ukazały się. Otóż urządzono w ubiegły 
czwartek wieczorek germanizacyjny, na 
który przybyło tak dużo polskich uczest­
ników, że sala była pod brzegi napeł­
niona. Smutno się człowiekowi zrobiło 
na widok tylu ludzi, którzy lekceważą 
swój honor narodowy i uczestniczą 
w wieczorkach germanizatorskich.

Źe sprawa nasza polska tu tak smu­
tnie wygląda, dowodzi to tylko, że brak 
tu polskich towarzystw, które byłyby 
środowiskiem życia polskiego. Wpraw­
dzie mamy tu towarzystwo abstynentów, 
które ma zajmować się tylko szerzeniem 
wstrzemięźliwości, ale zachodzą także 
wypadki, że niektórzy członkowie tego 
towarzystwa robią nagankę na gazety 
narodowe.

Gdy ktoś powyższy opis o naszej 
miejscowości przeczyta, powie sobie, że 
u nas nie ma już Polaków. Ale tak 
nie jest. Przeciwnie jest nas tu dość 
spora liczba narodowców, którzy mowę 
polską i narodowość polską kochają 
nadewszystko. Do tych narodowców 
odzywam się, aby rozwinęli agitację za 
naszą sprawą polską, aby pomyśleli, 
w jaki sposób zagrodzić szerzącej się 
germanizacji. Najlepszą bronią prze­
ciwko germanizacyi są polskie towarzy­
stwa, w których to można oświatę sze­
rzyć. Dalej więc bracia do agitacyi za 
towarzystwem polskiem. Pokażmy, źe

szlachcic — a gdybyśmy go zawieźli 
do córki.?

Pani Rajtarska wstydliwie oczy spu­
ściła.

— Panie dobrodzieju — rzekła — 
zrób to. Ten człowiek to mój ciężar. 
Jeżeli się mam panu przyznać otwarcie, 
to właśnie trafia mi się, za pozwole­
niem pańskiem, kawaler. Nie porucznik 
wprawdzie, lecz gubernialny sekretarz, 
bo ja jestem na to grymaśna i czło­
wieka z byle jaką rangą nie chciałabym 
za nic. Jest on nie pierwszej młodości 
i stateczny, kocha mnie, za pozwole­
niem, serdecznie. Więc, jeżeli mam 
panu dobrodziejowi prawdę powiedzieć, 
jabym za niego wyszła,.. Nie wątpię 
iż pan rozumie, że w takich uroczy­
stych chwilach, jak pierwsze miesiące 
młodego, kochającego się małżeństwa, 
obecność obcego, z przeproszeniem, 
mężczyzny, byłaby zbyteczną...

— Tak, tak, masz pani zupełną słu­
szność.

W chacie Ludwika jasno jest i we­
soło. Słońce przedziera się przez ga­
łęzie sosen, złotemi plamami pada na 
mech i paprocie.

Przed chatą siedzi Hania i szyje, 
u stóp jej na ziemi usiadł człowiek 
blady, z długą, szpakowatą brodą i pal­
cami jakieś automatyczne wykonywa 
ruhy.

Przędzie on złote promienie słońca 
dla swej córki na welon.

— Dobrze ci tu, ojcze? — pyta go 
Hania.

— Czemu nie dobrze? jak w niebie— 
tyś dobra, Ludwikowie dobrzy i ten 
stary pan dobry... z nieba złote nici 
spływają, a jak barwne motyle podrosną> 
to pojedziemy do niej... Wiesz, do 
kogo pojedziemy, Haniu?...

— Do kogo?
Ano, do niej... do matki...

K O N I E C .



duch polski w naszych piersiach jeszcze 
zamarł. Czem większe trudności 

tem większy zapał.
Przypuszczać należy, że w tej kwe- 

styi zabierze jeszcze kilku innych naro­
dowców głos i wyłuszczą w .G órnoślą­
zaku* swoje zdanie.

Katolik niecentro iiec.
(Korespondent uprasza, aby »Głos 

Śląski- powtórzył powyższą korespon- 
dencyę).

Z ab o rze . Baczność górnicy! Dnia 
12 lutego br.. w niedzielę o godzinie 3 
pdbędą się w cechowniach wybory 
Wszystkich 19 mężów zaufania. Radzimy 
Usilnie, żeby wszyscy robotnicy głoso­
wali na tęgich, nieustraszonych mężów, 
którzy rozumnie i odważnie będą bro­
nili robotników. Wielkim błędem było 
dotąd, że robotnicy nie brali wcale 
udziału w wyborach niektórych mężów, 
albo w zbyt małej liczbie. Kto tak mało 
dba o swoje prawa, ten nie powinien 
narzekać na te, że mężowie zaufania go 
ile  zastępują Dalej na wybory mężów 
zaufania!

Niechże robotnicy podają nazwiska 
tych współbraci, których chcieliby mieć 
za mężów zaufania.

N iedobszyce . Stosunki robotnicze 
8ą w całym górnośląskim okręgu prze­
mysłowym smutne, ale chyba najsmu­
tniejsze są na kopalni »Beategltick« w 
Dolnym Niewiadomiu. Wyzwiska jak 
przeklęte św . , . woły,  małpy i t. p. 
(wszystko naturalnie w języku wyższej 
kultury), są na porządku dziennym, naj­
gorszy jest sztygar P. Dużo cierpią 
też robotnicy wskutek kasowania szycht. 
Bardzo często zdarza się, że tym robo­
tnikom, którzy nie mają przepisanego 
,»colu«, odtrąca się po ćwierć i pół 
szychty. W iadomą jest przecież rzeczą, 
że w niektórych miejscach kopalni wę­
giel się bardzo trudno kopie i mimo 
największych wysiłków przepisanego 
»colu« nie można ukopać. Ale o to 
się nie troszczą urzędnicy, jeżeli nie 
ma »colu«, to też nie zapiszą całej szychty. 
Dzień roboczy trwa prawie 13 godzin 
i to od godziny l/tt> rano aż do godziny 
7*7 wieczorem. Czasem wyjeżdżamy 
15 albo 20 minut wcześniej, ale są to 
wypadki bardzo rzadkie.

Najlepiej określi naszą dolę nastę­
p u jące  ed a rren ie . D n ia  30 stycznia 
zwołał sztygar Hamerla robotników 
swych do cechowni i tam oświadczył, 
'że proch i dynamit będzie wydawał na 
jdwa dni. Każdego z robotników pytał 
się kolejno, ile potrzebuje. Robotnik 
Józef Zielonka, który w tyle stał, nie 
jdosłyszał dobrze, czego pan sztygar 
sobie życzy, i zażądał prochu na jeden 
dzień. W skutek tego rozgniewał się pan 
sztygar tak mocno na owego robotnika, 
że zapisał go na tablicę. Nic nie po­
mogło tłomaczenie się robotnika, że nie 
dosłyszał, gdyż stał w tyle. Dopiero 
na drugi dzień, gdy jeszcze raz udał 
się do sztygara z prośbą, darowano 
mu karę.
; Zapisanie na »czarną tablicę* pociąga 
ea sobą bardzo niemiłe skutki. Robo­
tnika, którego nazwisko umieszczono 
na tablicy, posyłają do najcięższej i 
najżmudniejszej pracy. Samo się przez 
się rozumie, że przy takiej pracy trudno 
nakopać pożądany »col« i robotnik jest 
■narażony na  utratę ćwierć szychty. 
Często się także zdarza, że zapisanym

na tablicy robotnikom każe się wyko­
nywać pracę ciskaczy, napełniaczy, na­
wet dziewczyn, a zapłata jest według 
wykonywanej pracy. Gdy górnika poślą 
do koni, natenczas płacą mu tylko 1,50 mk. 
dziennie. Dla tego też górnicy boją się 
»czarnej tablicy*. W szelkie zażalenia 
nic nie pomagają, przeciwnie robotnik, 
który szuka sprawiedliwości, obawia się, 
że utraci pracę.

Porządek na kopalni tutejszej mógł 
by być także lepszy. Łazienki są tu 
nie wystarczające. Zaledwie czwarta 
część robotników może z nich korzystać. 
Jeszcze inne są tu niedogodności, o  któ­
rych chwilowo pisać nie chcę, ponie­
waż musiałbym zapisać kilkanaście ar­
kuszy. W  krótkim czasie jednak na­
piszę o nich do * Górnoślązaka*, jeżeli 
zarząd kopalni nie postara się o ich 
usunięcie. Robotnik.

Z  Im ie ln lc y  donoszą do »Gazety 
Katolickiej* o następującem zdarzeniu 
w tamtejszej szkole, które zdaje się 
wprost być niem oźebnem :

»Wzorowym nauczycielem jest u nas 
pan nauczyciel Olowinsky. Aby dzieci 
ukarać, wynalazł nowy sposób. W  so­
botę zaprzeszłą rozpalił żelazny hak, 
który się używa do rosztowania pieca, 
takowy gdy był górki (rozpalony) uma­
czał w atramencie i potem przykładał 
dzieciom na twarze. Pewnemu chłopcu 
zadał dość ciężką ranę na lewem licu 
tak, że zachodzi obawa zakażenia 
krwi. Ojciec chłopca odda sprawę 
prokuratorowi, który sprawę osądzi. My 
rodzice nie posyłamy dzieci do szkoły 
na to, żeby nam ich nauczyciele kale­
kami robili, jeno żądamy nauki od nich. 
Jakże potem ma być miłość między 
dziećmi do nauczyciela, gdy bywają 
w taki sposób traktowane.

L u b lin ie c . Układ w sprawie połączenia 
kolei rosyjskich z pruskiemi na stacyach 
granicznych w Skalmierzycach i Herbach 
zatwierdzony został ostatecznie w zeszły 
czwartek. W  dniu tym odnośne do­
kumenty wymienione zostały ze strony 
rządu pruskiego i rosyjskiego w mi­
nisterstwie dla spraw zagranicznych w 
Berlinie.

S odów . Niejaki Piątek wmawia 
w tutejszych czytelników »Straży« że 
każdy czytający »Gómoślązaka« lub 
»Straż* bywa meldowany na policyi, 
wskutek czego czytelnicy bywają nara­
żeni na różne nieprzyjemności.

Jest to wierutne kłamstwo I Nie czy­
telnicy gazet, tylko członkowie towa­
rzystw bywają na policyi zameldowani.
0  czytelnikach jakichbądż gazet nie 
tylko że policya nic nie wie, ale nawet 
nie wolno jej się dowiadywać o nich 
na poczcie. Surowo jest zaś poczcie 
zakazano wydawać nazwiska czytelni­
ków gazet. Nasi Czytelnicy więc mogą 
być zupełnie spokojni. Widocznie pan 
P. który może chce się przysłużyć 
hakatystom, opowiada te brednie, że­
by ludzi od czytania polskich gazet 
odstraszyć.

W in ó w  pod Opolem. Koniec p i­
jaka. Przed kilku dniami zachorował 
w tutejszej wiosce pewien mężczyzna
1 zażądał księdza, ponieważ czuł, jak 
twierdził, iż koniec jego życia nadcho­
dzi, a nie chciał bez pojednania się 
z Bogiem tego świata opuścić. Spro­
wadzono więc księdza z Opola, który 
w nocy o godz. 12 do chorego przy­

jechał, przypuszczając, że niebezpieczeń­
stwo jest bardzo wielkie. Gdy ksiądz 
wyspowiadawszy chorego, odjechał do 
domu, kazał chory usunąć lampę. 
Żona zastosowała się do tego życzenia, 
przypuszczając, że światło go razi. Za 
kilka minut usłyszała jęk chorego i gdy 
światło przyniosła, przedstawił się jej 
okropny widok. Otóż chory był krwią 
zbroczony a w ręku trzymał nóż, któ­
rym poderznęł sobie gardło. Ciężko 
rannego odwieziono do szpitala świętego 
W ojciecha w Opolu i jak słyszałem, do­
tąd jeszcze żyje.

Co spowodowało nieszczęśliwego 
człowieka do tak okropnej zbrodni, nie 
wiadomo. Tyle tylko jest pewne, że 
lubił bardzo często do kieliszka zaglądać 
i zamiast przeczytać dobrą gazetę polską 
lub jaką książkę polską, przepędzał czas 
w karczmie. Niechaj ten smutny wy­
padek posłuży za przestrogę tym, któ­
rzy pocieszenia szukają w nieszczęsnej 
gorzałce.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Zatarg między wodzami.
B e rlin . Z Petersburg donoszą do 

»Localanzeigera«, że gen. Grippenberg, 
który liczy 70 lat, złożył komendę z po­
wodu zatargu z generałem Kuropatki- 
nem.

P a ry ż . »Echo de Paris* dowiaduje 
się, że pomiędzy Grippenbergiem a Kuro- 
patkinem powstało nieporozumienie, 
które przybrało bardzo ostrą formę. 
Generał Kuropatkin ma być z tego 
powodu bardzo skompromitowany u 
dworu.

Petersburski korespondent >Journalu* 
donosi, że według informacyi, jaką otrzy­
mał od wysoko postawionej osobistości, 
generał Grippenberg wystosował do cara 
telegram, w którym w ostry sposób 
skarży się na Kuropatkina i twierdzi, 
że został przez niego pozbawiony czci 
i sławy żołnierskiej. »Armia moja — 
telegrafował podobno Grippenberg — 
byłaby w ostatnich walkach odniosła 
świetne zwycięstwo, gdybym był otrzy­
mał posiłki. Japończycy już się cofali, 
zamiast posiłków, otrzymałem rozkaz, 
ażebym walcząc, cofnął się na poprze­
dnie pozycye. Rozpoczynając ofenzywę, 
wezwałem moich żołnierzy, aby mnie 
zabili, gdybym miał cofnąć się przed 
nieprzyjacielem. Żołnierze moi nie uczy­
nili tego, lecz w ich oczach pozbawiony 
jestem honoru i powagi i dlatego skła­
dam dowództwo*.

L is t  z g ro źb ą  w  sa lo n a c h  ca ra .
B e rlin . Do »Berl. Tageblattu* do­

noszą z Petersburga: Gdy car Mikołaj 
wczoraj rano w Carskiem Siole udawał 
się do swego gabinetu, znalazł na po­
dłodze jednego salonu zamknięty list 
zaadresowany do niego. Car podniósł 
go i otworzył. Zawierał on napisaną 
w języku francuskim groźbę, iż 12 męż­
czyzn sprzysięgło się przeciwko jego 
życiu z powodu zajść w dniu 22 sty­
cznia. Pierwszy z nich już przybył do 
Petersburga w celu wykonania zama­
chu. List ten wywołał ogromne prze­
rażenie w pałacu carskim."

Zarządzone natychmiast śledztwo nie

wykiyło, w jaki sposób list ten dostał 
się do apartamentów carskich. Jest on 
pisany piękną wypisaną, jak się zdaje, 
kobiecą ręką na papierze luksusowym. 
Straże w parku i we wnętrzu pałacu 
podwojone.

S y tu a c y a  w  Ł odzi.
Ł ódź. Z 350 fabryk łódzkich, które 

stanęły z powodu strajku, tylko w dwu­
dziestu podjęto pracę.

Ł ódź. W  fabryce Gayera przyszło 
do starcia między robotnikami a wojskiem. 
Zabity jeden kozak. Kilku robotników 
odniosło rany.

S ta n  o b lężen ia .
Z  S o sn o w c a  donoszą:
Stan oblężenia proklamowany. — 

Władzę naczelną objął generał Jetczyń- 
ski. Zabroniono zbierać się gromadami 
na ulicach. Najmniejszy opór przeciw 
wojsku karany będzie srogo. W  So­
snowcu strejkuje 40.000 ludzi. W  cza­
sie pochodów demonstracyjnych prowa­
dzą robotnicy Niemców w  korowodzie, 
jako jeńców.

Składki na strajkujących
w  w e s tfa lsk im  obw . p rz e m y s ło w y m :

Od złego człowieka z pod Larysza 50 fen. 
Fojcik, Sanktnra l,oo mk. ]. M. z Bogucic 50 fen 
A. N. 50 fen. I. K. z Rudy 1,00 mk.

Sprawy towarzystw.
K ilo n ia . Sprawozdanie roczne T o­

warzystwa św. W ojciecha w Kilonii. 
Na początku ubiegłego roku liczyło 
Tow. 71 czynnych członków. W  ciągu 
ubiegłego roku wyjechało i wykreślono 
28 członków, 3 wystąpiło, 31 członków 
przystąpiło, więc pozostaje 71 czynnych 
członków.

Posiedzenia odbywały się dwa razy 
w miesiącu, było więc 20 zwyczajnych, 
I nadzwyczajne, 4 walne zebrania i 8 
posiedzeń zarządu. Na posiedzeniach 
toczyły się obrady nad sprawami religii 
i oświaty. Zabaw było: XI rocznica
istnienia Tow., wycieczka w Boże Ciało, 
latowa zabawa z przedstawieniem tea- 
tralnem i schadzkę familijną. Z pism 
polskich Tow. abonuje .Górnoślązaka*, 
.G azetę Grudziądzką* i .Przewodnika 
Katolickiego*. Gwiazdkę obchodziło 
Tow. w pierwszą niedzielę Bożego Na­
rodzenia w domu towarzyskim.

Za staraniem Tow. odbywają się tu 
polskie nieszpory co trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 8 stycznia odbyło 
się roczne zebranie, na którem wybrano 
nowy zarząd. W ybrani zostali pp. A n­
drzej Kaniewski, przew., Maksymilian 
Zaworski zast., Jan Stępa sekr., Bole­
sław Cybulski zast., Karol Szulc skarbn.. 
Michał Jesse zast., W ładysław Cybulski 
bibliotek., Michał Sobek zast, Jan Redig 
chorążym, Józef Cybulski zast., Jan Jese 
i W incenty Owczarzak asyst, Damazy 
Redmer i Michał Domiński zast., Jan 
Redig i Ignacy Skrzypek ławnikami. 
Majątek Tow. wynosi: w kasie pogrze­
bowej 260, mk w kasie towarzyskiej 192 
mk, i na chorągiew kościelną 84.15 mk. 
Biblioteka towarzyska posiada 110 
książek.

Hodzlee! uczcie dzieci czytać 
i pisać po polsku.

Jforhieułscher Cloyi, Bremen,
Towarzystwo iegtugl parowej.

R eg u la rn e  lin ie  p o s p ie s z n y c h  I p o d w ó jn o -  
ć ru b c w y c h  p a ro w c ó w .

B rem en  —
Podwójne śrubowe 
parowce pospieszne:
D. K a lse r  W ilh e lm  d e r 

G rosse 31 lutego.
D. R ro n p rin x  W ilh e lm  

7 marca.
D. K alaer W ilh e lm  d e r

G rosse 21 marca.
D, K a lse r  W ilh e lm  II  

4 kwietnia.
D. K ro n p rin z  W ilhelm

18 kwietnia. D. R hein
Z B rem en  do B a ltim o re ,

D. C hem nitz  16 lutego.
D. K 51n 23 lutego.
D. D arm stad t 2  marca.
D. G era  9 marca.
D. B reslati 23 marca.

B rem en  — G a lv esto n . 
B rem en  — B ra zy lia .

N ow y Y ork.
P o d w ó jn e  ś ru b o w e  
p a ro w c e  pocz tow e:

D. B reslau  11 lutego. 
D. G ro sse r K u rf first

18 lutego. 
D. B ran d en b u rg  25 lut. 
D. M ain 4 marca.
D. B a rb a ro ssa  11 marca. 
D. C assel 18 marca. 
D. G ro sse r  K nrfflrst

25 marca. 
1 kwietnia.
wprost.

P a l m  i n
najlepsze m asło roślinne 

Hajlapgu do to to teo Ił, t o i ę d u  sit 50 7*
smażenia i pieczenia. naprzeo. masła.

togawg.tans
*

J
Słabe oczy!

Wypróbowany śr 
cmania wzroku

środek do wzmi- 
Fluoo’o Augeo-

troat but, 50 fen. Do nabycia: 
B y tom : W. Staniszewski,

G. S trem pel. 
B ogucice : B. Dlugiewicx. 
G liw ice : R. Gleich. 
Jó ze fo w lec : F. Szymański. 
L a u ra h u ta : H. Kalus. 
M ikołów : W. Kleemann. 
M ysłow ice: W. Richter. 
R a c ib ó rz : C. Roederer. 
R y b n ik : V. Proske, 
ń w lę to c h ło w .: St. Kowalczyk. 
Z a b o rz e : R. Hammer. 
Z ab rze : C. Jockel.
Załęże: W. Długiewicz.

jftaszynista
do maszyn pospiesznych,
umiejący przyrządzać klisze i 
autotypie, znajdzie natychmiast 
posadę

w wydawnictwie
„Gazety Grudziądzkiej44

w  G ru d z iąd zu  (Graudenz Wpr.)

2  p ok oje
z osobnem wejściem, meblo­
wane lub nie meblowane, także 
dla biura wygodne, zaraz do 
wynajęcia.
Ulica Poprzeczna (Oluerstr.3)

I piętro.

Z e g a r k i !

Czysto srebrne
£  zegarki

remontarove
i łańcuszki

sprzedaje
po j&fc n&Jtańsiyoh cenach

B.Berzberg f i l  K a ż d e m u
• •  w  n r a a  n a d a r z a  s i e  d o b r a  SDOSO

Kto chce pieniądze oszczę­
dzać przy k u p o w a n iu  m e b li  
niech idzie do firmy

L o u i s  M e i n s ,
Król. Huta, ul. następcy tronu 47 

filia: Bytom, ul. Dyngosa 66 
wnowym domu p. Adolfa Loewy. 
K anapy od 30 m k. pocz.
Szafy  „ 25 „
K om ody „ 18 ,, „
Stoły przed kanapy 10 „ „
K rzes ła  „ 2 „
Ramy do firanek „ 0,75,,

Zaborze.

Pomocnik malarski
akuratnie i samodzielnie pracu­
jący, znajdzie stale zatrudnienie.

Zgłoszenia piśmienne proszę 
nadesłać pod adresem:

B. G o s ie n ie c k i,
Dekoratlonomator, G n e se n .

nadarza się dobra sposobność, 
ktoby chciał nabi ć d o m  lub 
b u d o w is k a  (bauplace) po bar­
dzo niskich cenach. Budowiska 
od 3 mk. za metr kwadratowy. 
Domy mam na sprzedaż w Malej 
Dąbrówce, Bogucicach I Zawodziu 

Dalej polecam się do w y ­
k o n y w an ia  w sze lk ich  b u ­
dow li, ry su n k ó w  i t. d.

Robert TCaUnowskt
budowniczy 

M a ła  D ą b ró w k a .



Bom towarowy

Czwartek — Piątek — Sobota

i
Wielki zapas

towarów kamiennych
zdumiewająco tanio.

fuszki do korzeni n  I Puszki 9o korzeni 415 I Płyty do krajania m
fond i barwnie dekorowane sztuka fen. || „jdodern** barwnie dekorowane szt. | | l S f i j r f .  || K lC łu S S y  barwnie dekorow. szt.

aa — -w wigaiMiiwffl Jii« mmmmmm innii «n« 11 ii i m i i— t

Kara/ki do octu i oliwy 9  Q
z uszkiem, fond i barwnie dekorow., szt. * *  ł cn-

fen.

SS? Karafki Do octu i oliwy 00 ^
f j j j r  fond i barwnie Dekorowane sztuka ł en*

1

jYiiednice 3 8  ! l ^ d n i c e  4 8  I! j^tednice C O
białe serya I. sztuka 8 9  fen. || białe serya II. sztuka fen. || białe, scrya iii. sztuka 8 9 f e n .

puszki do zapasów OQ
eń w cebulki i fond sztuka “  ®  f en*

Wielkie
deseń w cebulki i fond

puszki do zapasów
w Hełl/i i/AtttryuNw

Wielkie
„JKodern" w listk i koniczyny sztuka

Dzbanków do umywalni
białych i elegancko dekorowanych

500 sztuk
serya I. serya ii.

sztuka 28  38 fen.

serya Ili

58
serya IV.

fen. 78 fen.

serya V.

Si fen.

Koszyki do placka 48
barwnie dekorowane sztuka

fen. Talerze do placka 42
barwnie dekorowane sztuka

fen. i
garnki do mleka

deseń w cebulki */» litr/> litr . sztuka

fjtr* jlocmki
barwnie dekorowane sztuka 5 8  i

fen., 1 litr. sztuka 36fen., t ł/» litr . sztuka fen

E l e g a n c k i e

serwisy do umywalni
z 5 części, barwnie dekorowane serwis po >95 Kik

Eleganckie Miednice do umywalni y ©  II Miski do sałaty i potraw
barwnie dekorowane sztuka f j j g  Cjjj I  W J  fen. || barwnie dekorowane sztuka

jftydło domowe
Oranienburskie najlepsze sztuka fen.

Voszek doprania C  U 8  o  d  H
taczka 89  fen. f  |  89  ( B l e i c h s o d( B l e l c h s o i l a )  paczka

■— rres

7
Wszystkie towary tylko w  sprzedaży detalicznej i póki zapas starczy.

Nakładem i czcionkami >Górnoślązaka, ap. wyd. z ogr. odp, vr Katowicach. — Odpowiedzialny. Antoni Wolski w Katowicach.


